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O M i s s y a c h  z a g r a n i c z n y c h .

Par y zki Dzieńnik R o zp ra w  um ieścił 
nie dawno artykuł następuiący :

»D awny i iak  w s ła w io n y  Instytut 
zagranicznych m issyy (Missions etrageres), 
któremu Teligiia i nauki tyle są w in n e, 
enayduie się teraz w  bardzo nędznym 
stanie, nad czćm  tćm  mocniey ubolćwać 
potrzeba, p o m n ą w sz y ,  ile reraźnieysze 
stosunki świata m ogłyby ty d ź  w e  w ielu  
względach pom yślcem i dla missyona- 
rz ó w  łączących z gorliwością religiyną 
niektóre wiadomości o ziemiopisarstwie 
i posiadających azyatyckie tudzież afry­
kańskie ięzyki. Fundusze atoli, które 
Instytut zagranicznych missyy posiada, 
zaledwo wystarczaiącą na utrzymanie 
kilku słabych zakładów , co pielęguuią 
w  niektórych prowincyiauh Chin gasną­
ce iuż św iatło  chrześciiaństwa. Słusznie 
n a w et obaw iać sie potrzeba, ażeby te 
szczątki naszych missyy nie w yg in ęły  zu­
pełnie , ieżeli nie otrzymaią prędkiego 
wsparcia. Okazuie się to z powszechne­
go rzutu oka na ciężary i w ydatki, któ­
re Instytut missyy ma do opędzania." —  
R o zp raw a ta umieszczona w  m ałćm  pi­
semku, rozdaw anćm  przez szanownego 
superiora tego instytutu.

»Przed rew o lucjią«  oto są s ło w a  
tey rozpraw y »posółało seminarium za­
granicznych m iss y y , każdemu raissyio- 
narzow i rocznćy płacy, po 200 hiszpań­
skich piastrów ( w ię c ćy  iak 1000 fran­
k ó w )  dla J lis k u p ó w , apo ioopiastrów  
( w ięcey  iak 5oo fr a n k ó w ) dla X ięży . 
Każda missyia oprocz tego, dostawała 
dodatku na wspólne potrzeby po -200 
piastrów. O d roku 17954 nie dostawali

missyionarze żadnćy regularnóy zapłaty, 
dopićio od kliku lat dostaie każda mis- 
syia wsparcie zawszeiednego czasu nad- 
s e ła n e , odpowiadaiące raczey daninom 
m iłosierdzia, niżeli obrębow i potrzeb.* 

Z  przytoczonego dopiero m iey- 
sca w id a ć ,  iak miernemi b y ły  da­
w n e  źrzódła pom ocy, które utracił te­
raz instytut missyionarzy. Nie ieslże rze­
czą bolesną patrzeć na to, w  rak ubogim 
stanie znayduiesię fundusz katolicki za­
ło żo n y  przez pobożną gorliw o ść  K ró ló w  
naszych, gdy przeciw nie tow arzystw a 
protestanckie jednego miasta Londynu 
b y ły  w sta n ie  w y d a ć  w  roku i 8 »i ko ło  
70,000 funt. szterl. (1,750,000 franków), 
częścią na druk b ib liiu w , częścią na 
wysćłanie missyionarzy 1

Następujący iest teraźnieyszy stan 
m issyy: Zachodni T o n g - K i n g ,  ma se- 
minaryium i dwa kollegiia , każdy t. 
tych  zakładów  ma missyionarza superi­
orem. Bądź, ażeby zmnieyszy ć w ydatki, 
lub dla braku dostatecznćy liczby m is- 
śyy europeyskich, iuż od łat kilkunastu 
seminarium i g łó w n e  kollegium w  ie- 
dnym połączono kraiu, i do obóch m nióy 
przyymuią uczn ió w .

» W  w yzszey Conhinchinie znayau- 
ie się seminarium, gdzie uczą ięzyka ła­
cińskiego i  teologii. Seminarium to, 
iest bardzo ubogie i tylko m ałą ilość 
uczniów przyiąć może. Jeszcze przed 
piętnastu laty z tychże samych przyczvn 
musiało b y d i  zniesione iedno z d w óch 
kollegiiów znayduiących się w  niższćy 
.Cochipchinie , w  drugićm  dotąd isinie- 
iącem  iuż od lat kilkunastu nie b y ł  superi­
orem żaden europeyski m issyonarz, co 
nie m ało przyczynia się do iego upadku.*
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»Missvonarze S u - T c h u e n u  (w  C hi­
nach) m ieli sw oie  kollegjum, albo sem i­
narium , które podczas prześladowania 
chrześciian roku 1814 będąc zburzone, 
odtąd nie podźw ignęło się w ię c e y ,  Mis- 
syonarze ci n ayw ięcó y  dostaią x ieży  z 
Seminarium założonego na w yspie Pe- 
nang, albo na wyspie X ięc ia  W a ll i i ,  
prz-j odnodze M a la k i, gdzie w y c h o w u ­
ją m ło d ych  C h iń c z y k ó w , przysłanych 
z S u - T c h u e n u .  L ecz  diożyzna panuią- 
ca na tóy w ysp ie  i przykre podrożę, któ­
re ci m łodzi ludzie odbyć muszą, utru- 
dzaią ich w y c h o w a n ie  i robią ie koszio- 
w n ó m , a przeto wspom nione seminari­
um nie m oże w ię c ć y  t r z y m a ć , iak 20 
albo 3o uczniów . Źrzódła pom ocy , z  
których utrzym uie się to sem inarium , 
śą bardzo ograniczone, i nie w ystarczy­
ł y b y  na iego utrzym anie, gdyby nie by­
ł y  pomnażane darami dobroczyności."

»Obie Missye S iam u i Pondichery, 
maią każda z osobna kollegium albo se­
minarium przeznaczone ku w ychow eniu  
osób, które się stanow i duchownem u 
po św ięciły ."

» G fó w n y Prokurator mieszkaiący 
w  Maeao , ma polecenie przyym ow ania  
wszystkich missyonarzów p rzybyłych  
z Europy."

^ Uważam y z  politow aniem  , że do­
tąd nie pom yślano o wyspach I  ieu- 
K ie u ,  leżących między Chinam i i Japo- 
nem. Spokoyny i łagodny lud mieszka­
iący  na tych w yiiizeżach p rzyy m o w a łb y  
s ło w o  boskie z wdzięcznością; g d yb y  
Missya w y słan a  do tych w y s p , tenże 
sam otrzym ała sk u tek , co Anglicy na 
■wyspie Otaheiti, m o g ły b y  wspom nione 
w y s p y  stać się śroukow ym  punktem, 
zl'.ąd św iatło  w ia r y  rozprzestrzeniałoby 
się po Chinach i Japonii. C i wyspiarze 
b o w ie m  m ó w ią c y  dyialektem , który z 
ięzykiom  chińskim i japońskim graniczy, 
sami mogliby służyć za narzędzia no­
w y c h  Missyy. Jestto z wielkim  użytkiem 
w  przedsięwzięciach podobnego rodza- 
iu ,  ieżeli sobie pozyskać m o żem y iakie 
m ałe , spckoyne, i niech lak rzekę przed 
oczym a św iata  ukryte m iey sce , gdzie

nauką tudziez przykładem z mieszkań­
c ó w  iego porobić m ożem y chrześciian."

^Katolickiemu oLiządKowi w  tych  
azjatyckich k ra ia c h , zarzucić nie m o ­
żna ani wielkiego bogactwa, ani.zLytku. 
W  Chinach, gdzie ten obrządek ciągłym  
podpada prześladowaniom, nić ma ża­
dnego kościoła , missyonarze m iew aią  
msze w  domach pryw atnych. W T u n -  
kinie i C o ch in ch in ie , w c z a s a c h ,  gdy 
chrześciiaustwo n ieb y ło  prześladowane, 
budowali chrześciaDie kościoły i dom y 
m odlitw z drzew a , i p o k ry w a li  ie sło­
mą. Podczas uroczystości, całą o- 
zdobą w  tych domach króla kró lów  kil­
ka sztuk materyy b ław atn ych  albo kar­
tonu w  k w ia ty ,  do czego dodaną lichta­
rze i k w ia ty  z wyzłacanego dizewa.«

»Oby te szczegóły mogły:Rząd roz­
czulić i skłonić dc dobroczynnego dzie­
ła  w  tym  w zględ zie !  O b y w y m ó d z m o ­
g ły  u pryw atnych bogaczów iakow e 
wsparcie ku pomnożeniu tak godnego 
zakładu."

vNaymnieysza danina (k o ń czy  w  
wspomnionćm piśmie oyciec superior), 
użyta w  tak w y b o rn y m  zamiarze, bę­
dzie niebu przyiemną i zleie na daw cę 
tysiączne błogosław ieństwa, Niebo bę- 
Lie nagrodą za napoy w o d y  poaany ła ­

knącemu bićdakowi. Jakąż zasługę w  
wieczności ziednaią sobie c i , co przez 
m odły , dobroczynne dary i inne wspa­
niałe uczynki przyczyniają się do cb w ały  
b ożćy , i pozyskuią dusze ludów  nie­
w iernych!"

O  '/. w  i e r z e 1 a c a ,i '
przez poetów i malarzy zmyślonych, 

( Ciąg dalszy.)

O  G r y f i e .

Otoż drugi ptak o d m alarzów  z m y ­
ślon y, g ry f  s tra szliw y, postrach dzieci 
i m iłośników  baiek. Herodot, E ln n  i 
inni autorow ie wnastępuiący opisuią go 
sposob : G ry f  {gryps) trzym a pośrzednie 
mieysce między lw e m  i orłem. Całe



ciało , o g o n , uszy i nogi ma lw ie ,  g ło ­
w ę  zaś i skrzydła orle. W y o b ra ż e n ie  
takow ego straszydła , w idz ieć  m ożna w  
Jonstonie i innych starożytnych namra- 
listach; a oprócz tego dziś ieszcze, p ra ­
w ie  w szędz ie ,  spostrzegać się daią w i ­
zerunki baiecznych g ry fów  w  rzeźbiar- 
skióy roboc 'e .

W ięk sza  część starożytnych history­
k ó w  g reckich , naznacza gryfo m  Scytyy-  
skie góry za oyezyznę T a m  te  straszli­
w e  DOtwory , niebezpieczuieysże iesz- 
cze od sm ok ów , utrzymuią n iep rzerw a­
ną straż nad skarbami w  skałach ukry- 
tem i. A ry sm a sp y , lud iednooki, opodal 
m ie s z k a ją c y , c h c iw y  posiadania tych 
skarbów , ustawiczną o nie w o y n ę  ma 
prow adzić  z gryfami , czego się strąszy- 
dfalękaiąc, sćisłą w  tych  okolicach straż, 
utrzym uią.

Nie m ożna doyść z pew nością , k iedy  
się G ryfy  w  g łow ach  ludzkich wylęgły* 
W i ć m y  ie d n a k , że iuz  piomo św ięte  ) 
zakazuie Izraelitom  uży w an ia  mięsa gry- 
fow ego. Rów nież, w  mitolog:! pogąn- 
skiey ryf iuż by ł z n a io m y ; w yobr rża­
no p , iegopostacią  ow eG o rg o n y  iH a r -  
pye* G ie c y ,  za zdaniem Rlaudyana I 
ludyanie za św a d ec tw em  Apolloniusza , 
w y o b raża l i  s łońce  n a  w ozie od g ry fów  
c iągn ionym  **)*

W  w schodn ich  k ra in ach  i dziśdesz­
cze bayka o gryfach m ocno  się utrzy- 
m u ie .  Apologiści arabscy i Indyyscy u-* 
czynili oddaw na gryf? stróżem skarbów. 
Szereg, baieh znaioiny n a m  pod ty tu łe m  : 
T y s ią c  nocy i  ie d n a ,  napełniony iost 
pow ieściam i tego rodżaiu. \ r a b o w ie  na- 
z y w a ią  niekiedy gryfa s k a łą , a przez 
ten w y ra z  ogromnego rozum ieią  p ta k a , 
k tó rego  ia ie  kilka p rę tó w  g ru n tu  z a y -  
m uie. Jonston iednak ,  i w ie lu  m n y c h  
d a w n y c h  na tu ra l is tó w , w łaściw  ego gi y- 
fa do ssących zw ierzą t  załączaią.. Jakoż- 
k o lw ie k  bądź  „ te  co u  nas iest gryfem,,

—  4 8 5

*) T rzecia księga Moyżesza R ozd’. X K  i5. 
**)■, Obacz rozpraw y : O słońcu , iako bożka, 

pogańskim , p rz e z  AŁbertiandego,. Koczn.. 
Tow  . W «rsz.. P .. N.. Tom- VII. pag 3fl.

u  orientalistów skałą się.nazy w a . M niey- 
sza o to , czy ży w o  ro d z i ,  czy tez iaba 
niesie

P lin iusz  i pożnieysi od n iego n a tu ­
ry badacze, policzyli gryfy m iędzy zm y­
ślone tw o ry .  L innensz  u ż y ł  t tg o  n a z w i­
ska do oznaczenia nayw iększegi, a m e ry ­
kańskiego s ęp a ,  dzis' pod im ieniem  V u l-  
tur grypńus m a i  omego. Jakoż .n ie  m a n ic  
pew  nieyszego, że w ie lk ie  drapieżne pta­
ki da ły  ludziom  p o w ó d  do u tw orzen ia  
po tw ornego  gryfa* P ism o  S. liczące gry­
fa m iędzy  nieczyste zw ie rzę ta ,  m e  co 
innego przez to rozum iało  , tylko sępa , 
albo w ielki ga tunek  orła . W ie m y  bo­
w iem  z historyi przyrodzenia, ileto zg ło­
dnia ły  sęp lub o rze ł niebezpieczeństwa 
zrządzić m oże c z ło w ie k o w i ,  a n a w e t  
w ięk szy m  i m ocnieyszym  od cz łow ieka  
zw ierzętom : Myli się iednak A ldrow an- 
d y ,  m ó w ią c  o o r łach  taką moc rnaią- 
cych , iż słonia w  pow ie trze  unoszą, roz- 
biia ią  o skałę  > pożeraią-

O S f i n x L 3 , ,  C e n t a u r a c h  i  P  e -  
g a z i e.

T w ó rc y  tak  n azw an ćy  m ito log ii,  
postępuiąc to rem  nieogra niczonćy w y ­
obraźni, pow ym yśla li monstra , k tó rych  
wyobrażenie pam ięć  ludzka do dzisiey- 
szego dnia  dochow ała .  P ie rw s z y m  z 
ty cl iest ó w  s ła w n y  S finx ,  o którego 
czynach starożytne podanie każdem u iest 
w iadom e.. M iałto  yć drugi F e n ix  na 
ś w ie c ie ,  iedyny  w  sw o im  gatunku i 
iedyny z kształtu  m iędzy  zw ierzę tam i.

Zdarzenie , k tóre da ło  p o w ó d  do u- 
tw orzen ia  s fm xa , b y ło ,  p o d łu g  zdania 
św ia tły ch  osób , następuiące r "W blisko­
ści m ias ta  T e b ń w  w  G r e c y i . żyła dzika 
kob ie ta  nazw isko  S f in x a  m a ją c a .  U ży ­
w ając  pom ocy zalo tn ików  s w o ic h , blis­
kie s ieb ie  okolice dószczątu  pustoszyła- 
O biera l i  się ró żn i  ludzie  na ićy  z g u b ę ,  
ale bezskutecznie.. Nareszcie E d y p ,  m ło ­
dzieniec o dw ażny  i  p rzez o rn y ,. udaf s ię  
prosto do tey  bu rzyci elki,, ośw iadcza jąc  
idy uczucia sw oie ; S k n x  podobała  go 
sobie i do grona b u rz liw y ch  za lo tn ik ó w  
sw oiGh grzyie ła  j  po cze m  E dyp  ią  zabif-

) i  *



K itcher pow iada , że w yo b rażen ie  
Sfirixa w  hieroglifikach E gipsk ich  moc 
u m y s łu ,  lub ta iem nicę  m ądrości ozna­
czało. W y o b ra ż e n ie  tego straszydła , 
bardzo często w idzieć się daie na staro­
żytnych  pomnikach , m e d a la c h , p łasko­
rzeźbach i t. d. Dziś naw et ieszcze m e 
zam edbuią malarze i snycerze w y o b ra ­
żen iem  sfinxa w span ia łych  gm achów  o- 
zdabiać.

Żaden nayfa tw ow iern ieyszy  natura- 
lisra nie uznał p o tw o ru  tego  za istnie- 
iący  ga tunek  zw ierzęcia  *). Pauzamasz 
iednak m ó w i  o zw ierzęc iu  znayduiącćm  
r ię  w  In d y a c h , które z g ło w y  do ko- 
bićty, z reszty zaś ciała do Iwa lest p o ­
dobne. Paszczekę m a  m ieć  -uzbroioną 
trzem a szeregam i z ę b ó w ,  a ogón d w o ­
m a  żąd łam i **). O lak iem  iednak zw ie ­
rzęc iu  n ik t po Fauzaniaszu nie w spo­
m n ia ł ,  i domyślać się trzeba, że ten dzie- 
iopis zdaleka ie tylko oglądał.

O prócz sfinxa w inn iśm y ieszcze roz- 
b u ia łćy  G reków  w yobraźn i M inotaury, 
Centaury , C h im ery  i ty m  podobne w sp o ­
mnienia tu  niegodne poczw ary . Nie czy- 
m łb y m  naw et w zm iank i o nich, gdybym  
n ie  w ie d z ia ł ,  że kto czyta o bazyliszku 
i  smoku , i o C him erę  p ew n ie  się pytać 
będzie.

W y s tę p u ie  nareszcie Pegaz  na sce­
nę. T o  s ław ne i dziś tak  ukochane  Uwie­
rzę , n iem nićy  w y b u ia łćy  G rek ó w  im a -  
ginacyi w in n iśm y .  "W łaśc iw ą zatćna 
tego skrzydlatego konia oycżyzną iest 
G recy ia ,  z tem  w śzystk ióm  dzisiay p ra ­
w ie  w  każdym  k ra iu  każdy poeta  go 
utrzym uie. Lecz z h istory ią  sfinxów, 
c e n ta u ró w  i p eg azó w , tak  się w iąże  hi- 
storyia b o h a tć ró w  O lim pu, że opis tych 
dz iw o lągów  przyzw oitszy b y łb y  poecie , 
n iżeli naturaliścia. Zakończmy w ię c

*)' Naturaliści bez żadnych zasad nazwisko 
sfiuxa nadali pewnemu rodzaiowi motylów 
nocnych , czyli ćmów.

**) Szukay wyobrażenia iego w Jonstonie, 
pod nazwiskiem M anticora.

■wzmiankę o n ich  wyrażam* L ukreey- 
usza *

Sed  ncque centauri fu e r u n t , neque tempore
in ullo

F.sse queat d u p lici natura et corpore óino, 
E x  alieni^eni* membris compactu putcslas. 
Hi>.c illin c p a r v is u t  non sic  esse p a tis sit: 
Id  lic e t hinc quamvis habcLiclgnoscere corde.

D e  JSat. rer L . v. 876, 
(Dokończenie nastali j

L e n a r d o  i B 1 a n d y  u a.
( Ballada z Burgera. P rzekła d  A .  E . Odyaca.)

D len. wij. iba’i.

I spoyrzał Lenardo, Elandyna spoyrzała ,
A w oczach ich dusza miłosna iaśniam • 
Blandyna naymilsza z X iężi.iczek  na ziem i, 
Lenardo puimodzy giermkami wszystkiemi.

I morzem i lądem ; z daleka i z bliska , 
Przyb ył.  P an ow ie, (irafowie , R y c e rze ;
Kto rękę otrzyma , kto serce pozyska ; 
P rzyu ie il i  i berła ,  i dary w ofierze.

Daremne zab ieg i!  daremne płomienie! 
W zgardzona potęga, wzgardzony dostatek 
Nad berła , nad zi_to , nad drogie kamienie, 
Sto razy iey m ilszy z rąk Lenarda kwiatek.

On chocia Ł w śród inikićy chowany zagrody, 
Miał serce szlachetne i umysł bez zmiany. ' 
Odwagą i męztwnn , i blaskiem nrody , 
P rzech odził  R ycerze  , i Grafy i Pany.

R az kiedy w ogrodzie -ebrini wokoło , 
R ycerze  i Damy bawili w e so ło ;
Lenardo im z wierzchn wysokiey j«błoni, 
Zerwane owoce podawał na dłoni.

X iężniczha na niego wzrok rzuca m iłosn y,
P o  ustkach iey uśmiech przelata radosny 
Z  koszyka rumiane iabmszko dobywa , 
D obyw szy podaie, i tak się o d z y w a -

»Ocoby Xiążęta , prosili daremnie i 
Chciey przyiąć Lenardo za pracę odemnie 
T o  rzadkie iabłuszko; iak wrócisz do domu, 
O beyrzyy g o  piln ie ,  ischow ay kryiowu.*

Jak skoro Lenardo powrócił do domu, 
Jabłuszko z rąk drogich całował kryiom u,
I pilnie obeyrzał , i dziwem p rz e ię ty , 
W yciągnął ze środka l is tecze k . z w in ię ty :



»Nayinilszy z  naymilszych I z daleka i z bliska! 
Daremnie P a D o w i e  , G rafow ie, R y c e r z e ,  
Przynoszą mi berła i dary w ofierze ,
Nikt serca nie ziedna , nikt ręki nie zysha.

»Nad b er ła ,  nad z ło to ,  nad drogie kamienie, 
Przekładam twóy uśmiech, twe iedno spoyrzeme. 
N i dla innie pokoiu , ni dla mnie radości ,
A ze się o twoiey nie dowiem miłości.

*Jak skoro noc ciemna ten zamek o s ło n i,
I północ mieszkańców w nim uśpi iuż twardo; 
R z u ć  ł o ż e ,  rzuć i z b ę ,  i szukay iabłoni,
Tam znaydziesz co kochasz. . Painiątay Lenardo.*

Jak skończył Lenardo * tak mu się zrobiło 
Żałośnie i słodko , i smutno i milo.
Sam nie wie co czyn ić ,  i w zdaniu się d w o i,  
Nadzielą , to trwogą niepewną myśl poi.

A skoro na w ieży  dwunasta zadzw oni,
I cichych na niebie zabłysło gwiazd roie. 
Opuścił powoli xiażęce pokoie,
1 śpieszył do sadu, i szukał iabłoni.

I usiadł w milczeniu pod miłą iabłonią.
W  tein biała sukienka ynignęła wśród drzewek,
I miękkie mu dłonie wzrok zlekka przesłonią,
1 wonny i ciepły obwiał go powiewek.

1 tkliwy całusek zamyka mu słowa,
I w ustach radosnych omdlewa inu mowa,
I chciałby coś m ów ić, i mówić nie zdoła.
Na niego tak pierwsza X iężn iczka  zaw oła:

yO  s ło d k i, o drogi Lenardo! chodź zemną.
Na dworze dziś wietrzno , i słotno i ciemuo. 
"Wiatr zimny, noc ciemna, ni ściany, ni dachu. 
Choć ze  muą, zabawiem bezpieczniey w inym

gmachu.«

I zrzekła _i poszli eboie , dłoń w dłoni.
P rz e z  ciemne szpalery, przez kręte u liczki,
1 poszli,  i p r z y s z l i , gdzie w ćichey ustroni, 
Drzewami obrosły stał pałac X iężn iczki

Z e  drżeniem zstępuią przez wschody taiemne, 
P r z e z  kręte ptzechody, przez ganki podzie mnę.
A  lampa im tylko przyświeca nieiaśnie,
T o  buchnie, to spadnie, to błyśnie, to zgaśn ie .. . .

A wszystko dokoła spoczywa głęboko.
L e c z  nie s p i , niestety! lecz  czuwa złe oko. 
Lenardo ! Lenardo ! cóż z tobą się stanie ,
Nim ieszcze kur czuyny powita świtanie. .

Z  daleka , z daleka , przez  ląd y ,  przez morze, 
Przyiechał byl X ią ż e  hiszpańskiey krainy.
Z panami, z darami, i bawił na dworze.
Nalegał i prosił O rękę Blandyny.

Nadzieia go łechce, i miłość dopieka.
I dręczy go wściekłość wzgardzoney miłości. 
Od jutra do iutra swóy wyiazd odw leka,
I iużto rok drugi w Burgundyi gości.

N ie  mogąc stęskniouey zatnrużyć źrzenicy. 
Jak skoro na niebie zabłysły gwiazd roie. 
Opuścił powoli zamkowe pokoie ,
I b łą d zi ł  w o g r o d z i e  po c iemne y ulicy.

I słyszał, i w idział  ukryty w zarośli ,
Lenarda, Blandynę, co rze k li ,  gdzie poszli.
I zgrzytnął zębam i, i w gniewie tak p o w ie :  
»W  tey chwili wnet X ią ż ę  o wszystkim siędowie.«

1 bieży i leci wściekłością zażarty,
Napróżuo go wstrzymać Mążęue chcą warty. 
sMam mówić, chcę mówić z Xiążęciem tey chw i­

l i .«
S z le  s łu g i , by iegO natychmiast zbudzili.

»Ha I X i a ż ę , spokoyuie cię trzyma tu ło ż e ,
A giermek niegodny twóy honor b e z c ze śc i , 
Wstań prędko, idź za mną, w tey chwili iuż może, 
Bezpiecznie Blaudynę na tonie swem pieści.«

I słyszy to starzec, i milcży zdumiony.
I tłumne mu myśli iedne w drugich giną.
Nad skarby, nad z ło to ,  nad b erła ,  nad trony, 
Przekładał swą córkę , swą córkę iedyną.

W  tein dziko zakrzyknął, i z łoża wyskoczy. 
»Ty kłamiesz, o zdrayco, ty zmyślasz niegodnie ! 
T a  ręka, ten szty le t ,  krew twoię w ytoczy, 
Jeżeliś kłamliwie zarzucił iey zbrodnie 1*

—  »Ha ! zgoda, o X iąże  ! na zakład ci stoię. 
N ie  kłamię, nie zmyślam, i gróźb się nie boię. 
Idź za inną , na własne obaczysz sam oczy , 
Czy słusznie twa ręka krew moię wytoczy.*

Tak rzekli i poszli, gniew w sercu, miecz w dłoni. 
P rz e z  ciemue sz p a le ry , przez kręte n l ic z k i :
I poszli i przysz li ,  gdzie w cichey ustroni, 
Drzewami obrosły , stał pałac Xiężniczki.

I śmiało zstępuią przez wschody taiemne, 
P rz e z  kręte przechody, przez ganki podziemne; 
A lainpa im tylko przyświeca nieiaśnie ,
T o  buchnie, to spadnie; to błyśnie, to zgaśnie.

Jey mdfawem światełkiem, śród nocy głębokiey 
W iedzen i , powoli miarkuią swe kroki.
I oddech wstrzymali ,  i p r z y s z l i  pod d rzwl cz hi .  
Na r yg i e l  zamknięte po ko ie  X i ę ż n i c z k i .

Hiszpańczyk do klamki wnet ucho przykłada. 
P r z e z  szparę oiekawe zapuszcza w głąb o czy :  
»Czy słyszysz? coś szepce; czy słyszysz! coś gatla. 
Niech teraz twa ręka, krew moię wytoczy,*
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I kiedy się X ią ż e  do klamki nachyli ,
Do uszu mu Wpada kochanków rozmowa,
Jak siedząc przy sobie , do siebie mówili.
A trwoga i miłość mięszaia im słowa.

»0 słodki I o drogi I cóż znaczy ta trwoga ,
Co serce twe dzisiay udręcza taiemnie,
T o  chyba ci miłość Blandyny nie d ro ga ,
N ie X ię żn ę  , kochankę uważay dziś w e mnie.

—  »0  piękna Xiężn'iczko , o gdybyś ty była 
Ubogą pasterką, wśród ubogiey w io s k i . . .
0  iakby mię wtedy twa miłość c ieszy ła ,
Co same dziś tylko przedstawia mi troski.«

»0 słodki! o drogi t uspokóy tę trwogę.
Niczyią nie będę , gdy  twoią nie mogę. ,
Tw ą m iłość, twe serce naydrożey ia cenię, 
Nad b e r ła ,  nad z ło to ,  nad drogie kamienie.®

—  »Nie dla mnie X iężn ic zk o  I nie’ dla mnie to
szczęście !

Czyż możesz? czyż  zdołasz uiścić się w słowie? 
Gdy liczni R ycerze ,,  G rafow ie , Pauowie, 
Nalegać cię będą, i  prosić w zamęście L

»Ah ! i wiatry w ion ą, i  wody się leią.
1 wody przepłyną , i wiatry przewieią.
Jak wicher p rz e w ie ie ,  iak w o d a  p rzep łyn ie ,  
Tak miłość kobiety powoli przeminie.®

»DIa ciebie! dla ciebie Lenardo, to szczęście.. 
I zechcę i zdołam uiścić się w słowie.
Daremnie R y c e rz e ,  Grafow ie, P an ow ie ,  
Nalegać mię będ ą, i  prosić w zamęście.

uChoć wiatr zawsze wionie, choć woda się leie, 
W oda nie przepłynie , i wiatr nie przew ieie. 
Jak wiatr nie przewieie, woda nie przepłynie,, 
Tak i miłość moia. nigdy nie przeminie.,

—~ sJe dn akże, X ię żn ic zh o  , spoko-ynym bydż
trudno.

B ó g ,  widać- nie sprzyia dla związku naszego^. 
O tak mi coś. smutno, 0 tak mi coś nudno, 
t  nudno i smutno ,. sam nie wiem dla czego  I

* O gdyby się X ią ż ę  dowiedział,, broń B oże  1 
On w gro b ie  weselne usłałby mi łoże. . .

, I ty b y ś ,  ahl może ,  żeś. giermka kochała,
Za krata gdzie- całe życie przepłakała.

*Ah ! próżna cię boiaźń. Lenardo przeszywa^. 
P rz e z  miłość złączonych ,  B óg  zw iązków  nie-

zrywa..
A  wszystko, dokoła spoczyw a głęboko ,
Żadnego, tu, zdrayoy. nie d.oyrzy nas oko..

»W esoło, wesoło śpiesz do mnie młodzieńcze. 
Niech tkliwym cię sobie całuskiem zaręczę.®
1 gdy się go  usta różane dotknęły ,
I smutki i trwogi w n et .z serca zniknęły.

I widzi to X ią z ę  , i wściekłość w  nim gore. 
Chciał w yprzeć wrzeciądze, chciał skruszyć za­

porę.
W strzym ały go  rygle, więc z gniewu się wścieka 
Krwią pragnie zmyć hańbę, i w kącie nań czeka.

Tymczasem kochankom wśród tkliweiy pieszczoty, 
Na skrzydłach miłości upływał czas złoty.
N oc przeszła , iuż szary nastąwał poranek. 
Z n ów  trw ożny, znów smutny, zaw ołał kochanek:

»Czy słyszysz X iężn iczko? czy słyszysz kur pieief 
Ah! puść mię, ah! puść mię, nim zorza zadnieiel...
0  lak mi coś smutno , aż serce omdlewa.®
— »Poczckay! ahL ieszcze to pierwszy kur śpiewa.

»Ah! nie! nie, X iężn iczko l  dzień w okną iuż hiie. 
Ah ! puść m ię ,  ah 1 puść m ię , nim dzień, nas

odkryie.®
—  »To gwiazdki tak ś w ie c ą ,  daleko do ranka. 
N ie bóy się! gwiazdeczki nie zdradzą kochanka.®

»Czy słyszysz na d w orzegw ar ptaków zmieszany?" 
T o  czuyne skowronki witaią świt ranny.®
—  »Ah ! próżna, cię trwoga. Lenardo przenika :: 
T o  ieszcze  słyszałeś, śpiewanie słowika.®

»Ahl nie, X iężn iczko , i  dzień iuż świetleie,
1 kury iuż pieią , i ranny wiatr w i e i e ,
I czuyny skowrónek w powietrzu iuż śpiewa! 
O tak mi coś smutno, aż serca omdlewa.. . .

— »Gdżież twoie serd'uszko?‘iah. biie gwałtownie! 
O kochay mię zawsze serduszko zarówuie !
0  słodki I o drogi I o teyże znów dobie 
Przyhyway ! ukoić tęsknotę po- to b ie ! '  «•

—  »Bądź zdrowa X iężn iczh o  !« i za- drzwi w y­
skoczy.

Z e  drzeuiem. zbłąkane dokoła szle oczy.
A lampa mu tylko przyświeca nieiaśnie.
To- buchnie, to spadnie, to błyśnie, to. zgaśnie*.

W  tern oba z ukrycia wypadną nań razem ,
L piersi mu ostr.em przeszyią żelazem.
»Ty śmiałeś, psie p o d ł y ,  ukochać swą Panię-.. 
Niech kara twey z b ro d n i,  za posag ci stanie!®-

—  ®0 . J e z u ,  Maryla-! zmiłuy się nademną *
A i emu tak słabo, a w oczach tak ciemno.
1 upadł i skonał, żelazem przekłuty ,
Bez. żalu za grzechy , bez świętey pokuty;.
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A w  sercu Hiszpana wre zemsta straszliwa. 
Skrwawionym sztyletem pierś śnieżną rozrywa. 
•  Gdzie twoie serdoszHo? iak fciie gw ałtow nie!
0  kocu sy n..ą zawsze serduszko zarównie l«

1 serce drgaiące wydziera z wnętrzności ,
I pasie wzrok mściwy w e  wściekłey radości. 
•Hal mani cię serduszko 1 ak biie gwałtownie! 
Nie będziesz iey więcey kochało zsrównie 1 . .  .«

Tymczasem X ięźuiczka w boleści i trwodze. 
Przeczuciem i snami dręczona zbyt srodze. 
Upadła na ł o ż e ,  w smutku i niemocy.
•O  przywiedź miłego kochana p ó łn o c y ! . . . - ' '

^ k ie d y .iu ż  ciemna noc ziemię o d z ie ie ,
I  cichych na nieLie zaLłysły gwiazd role.
• O  biedne me serce! c o ż  z toba się dz.eie ?« 
W  tein nagle taieinne skrzypnęły podwoie.

I oto wszedł giermek w  żałobę ubjrany.
N iósł całun, pochodnią i pierścień złamauy.
I p r z y n ió s ł , ń wszystko ia stole porzucił 
I cicho się skłonił,  i nazad powrócił.

A  za nim w szedł giermek nbiany w purpurze. 
A  w obu r iósł  rękach , naczynie kosztowne.
Z  nak*y wą i z uchem , i z gałką na górze.
I Włd.ną królenską pieczęcią warowne.

A  za nim wszedł giermek w śrebrzystem odzieniu, 
I do rąk X iężn iczki  list oddał w milczeniu :
I odszedł w milczeniu. X iężniczka trwożliwa, 
Urząceaii rękami pieczęcie odrywa.

I gdy list bystreinl prz'ebieźy oczyma,
I serce ustało i dech się zatrzyma.
U derzy w d łe n  białą, krzyknęła i zbladła. 
B e z  czucia', b e z  ruchu , na ziemię upadła. ,

gdy się po chwili ocuci zemdlona ,
Z naczynia królewskie oddziera pieczęcie.
I bierze go z łzami gęstemi w obięcie.
1 w srogiey rozpaczy przyciska do łona.

W u im  serce Lenarda w  krwi własney pływało. 
Jak żyw e się ku u iey bić ieszeze zdawało. 
vO biedne serduszko! i w życiu i w grobie ! 
Jak żyłam .dla c ie b ie , tak umrę przy tobie .«

I znowu na ziemię upada zemdlona.
Na czoło pot zim ny, śmiertelny wytryska,
I z dzikiem spoyrzeuiem, w rozpaczy do łona 
Skrwawione naczynie gwałtownie przyciska.

»Jak żyłam d'.a c ieb ie ,  umieram też rada!
Oh ! ciśniesz mi p ie r s i1 —  O biada m i!' biada! —

Ah ! odwal ten kamień ! —  tak w oczach tni
ciemno I —

0 Jezu , Mary.a I ziniłny się nademną.. . .

1 oczy zamknęła , i usta ścisnęła ;
A czysta iey dusz> ku niebu się wzbiie.
P o  całym pałacu wieść straszna gru ch n ęła , 
•C oprędzćy  do Króla! Xiężniezha nie żyie!.. .

I słyszy to starzec , i milczy zdumiony ;
Znl sci«ka za se rce ,  i ł ż y  mu nie płyną.
Ikad skarby, nad złoto , nad berła , nad trony, 
Przekładał swą córkę , swą córkę iedyną.

W  tern kiedy wśród tłumu Hiszpana zobaczy, 
Zawoła nań w gniewie i wściekłey rozpaczy : 
»Ha ! tyśto mi zdrayco ! doradził niegodnie , 
Tw em  życiem nieszczęsny! zapłacisz mi zbrodnie!

D tzyy!  krew cię niewinua oskarża przed bogiem!
I niebo ci mściwym zagraża dekretem.
D rzyy  zdrayco 1 bo zginiesz 1« —  i w  gniewie

doń srogiem 
P rzypadłszy pierś dumną przeszywa sztyletem.

»0 biedny Lenardo ! o córko ma d ro ga!
Jam oyciecl niestety! i' iain wasz zabóyca ! . . . 
Odpuśćcie mi winę ! Przed sądem tam Boga 
Nie skarżcie, ah ! na mnie 1 nie skarżcie na o y c a !«

Tak płakał i stare "w rozpaczy  bił łono.
I gorzko żałow -ł za zbrodnią spełnianą.
I wzniósł grób wspaniały, i kazał w tym grobie, 
B y  zw łoki kochanków złożono przy  soLie.

W iadom ości gospodarskie.

D o ś w i a d c z o n y  i p r z e z  t o w a r z y - , ,  
s t w a  r o l n i c z e  z a  n a y s k u i e c z -  
n i e y s z y  u z n a n y  s p o  s ó b , a b y  z ż ę ­
te  z b o ż e  w c z a s > e  s f o t y  z k r o s ó w  

n i e  w y r - a s t a ł o .
Jeźli mimo w szelkidy przezorności 

i spodziewarna, dżdżysty czas natrafi w  
ciągu samego ż n iw a  zboże na garściach 
leżące, i na dłuższą niepogodę zanosi się, 
trzeba zaraz dnia następnego zboże pi ze- 
w racać, i potćm codziennie, czyli dćszcz 
pada lub n ie , przewracanie takowe, na­
w e t  podczas dćszczu. powtarzać ; kłosy 
powinny bydź rozpościerane, i zawsze, 
ile możności, na w y so k ić m  rżysku czyli 
ścierniu , rozścielane; zboże, które w y ­
le g ło ,  powinno być także , nie zwaza- 
iąc na słotę , zżętćm , i podobnież prze­
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wracane; i to tak d łu g o : aż nastanie 
pięknieyszćy pogody d o z w o li ,  aby zbo­
że w y sch ło  . zw iązane w  snopki, do 
gumna zw iezionym  być mogło.

O d ś w i e ż e n i e  s t a r e g o  m a s ł a .
Handlarze w  Bengalu maią tym  spo­

sobem stare zgorzkniałe masłu odświeżać: 
T o pią  g o ,  nalewaią na nie kw aśnego 
zsi ,dłego m lćka; w  8 godzin potćm w y y -  
muią g" w  m ałych  grułkach i przeciska­
ją pi zez sukno.
D o ś w i a d c z o n y  ś r o d e k  p r z e c i  w -  

k o  p l u s k w o m .
Pismo czasowe Oekonomische Heuig- 

keiten w  Nrze. 34 z r. b. podaie środek 
doświadczony przeciw ko p lu skw om  ko- 
iendrę ( Coriandrum satimim ) , która się 
t łu c z e , wodą wrzącą nalew a i przece­
dza. T y m  rozciokiem smaruią się fugi 
w  łóżkach i innych sprzętach dom o­
w y c h .  (zląyd.pul)

W iadom ości godne pamiątki z wieku 
Chrześcijaństwa.

Jan boży b y ł  w  E uropie p ió rw szy m  
chrześcianinem , zatrudn aiącym  się io-

R z e c z y  r o z m a i t e .
Z  L o n d y n  u -  —  23  L i p c a  p r z e d a w a n o  na

u l i c y  W e l l i n g t o n  b i b l i i o t e k e  B o n a p a r t c g o : M n ó s t w o  
z e b r a ł o  s ię  b u p u i ą e y c b ,  a p r z e d a i ę c y  P  S o t h t b e y ,  
z a c h w a l a ł  s z c z e g ó l n i e y  o s o b l i w o ś ć  z  r z a d k o ś c i  k s i ą ­
ż e k  , K t ó r e  n i e g d y ś  b y ł y  w ł a s n o ś c i ą  tal . z n a l u , m i t e g o  
m ę ż a .  K s i ą ż k i  t e  m i a ł y  yr ięb szą  w a r t o ś ć  .. p o w o d u  u w i  g  
v  M s n o r ę „ z n i e  p r z e z  B o n a p a r t c g o  n a  b  l e g t c h  shre-  
s l o n y c h  , w s z e l a k o  p o m i m o  t y c h  z a l e t  n ie  p o s z ł y  ta k  
b a r d s o  w  g ó r ę ,  iafi s ię  s p o d z i e w a n o .

W i a d o m o ś ć  o  p r z y b y c i u  K a p i t a n a  P a r r y  na  c i ­
c h e  m o r z e ,  n ie  p o t w i e r d z i ł o  s ię  n ie s t e t y .  \ i c  w i e l e  
n a w e t  m a  p o d o b i e ń s t w a  d o  p r a w d y .  T e n  a l b o w i e m  
s ł a w n y  ź e g t a r s  ,  p o w i e d z i a ł  s a m  i e s z c z c  p r z o d y ,  iż  
n a  p r z y p a d e k  s z c z ę ś l i w c y  n a w e t  ź c g l n g i ,  nie m o ż n a  
uę b ę d z i e  o d  n i e g o  ż a d n y c h  w i a d o m o ś c i  p r z e d  1824 r.  

s p o d z i e w a ć .  U w a g i  d z i e n n i k a  Q u a r t o t i j ;  B e r i e  w  
z d a i ą  się  b y ć  n a y t r a f n i c y s z e .  G t o  s ą  s ł o w a  t e g o  u- 
c z o n e g o  dzi  ,-ńniha : „ ń f i ó t k o ś e  p o r y  r o k u ,  w k t ó r ą
p ł y n ą ć  m o ż n a  p r z e z  m o r z a  p o d b i e g n n o w e  d o m n i e ­
m y w a ć  s ię  k a ż e ,  iż  p o s t ę p y  K a p i t a n a  P a r r y  w  Je­
d n y m  r o k u  b ę d ą  b a r d z o  p o w o l n e .  G d y b y  w  p i ć r w -  
s z e y  p o ł o w i e  a w O ić y  ż e g l n g i  p ł y n ą ł  p r z e z  z a t o k ę  
l l u d s u ń a k ą  d o  m o r z a  p o d b i e g u n o w e g o ,  w  m i c y s c u  
b a r d z i e y  h u  p o ł u d n i o w i  p o ł o ż o n e m ,  róż c ia ś n in a

sem ubog:ch. Nie m aiac  ani pićniędzy,' 
ani żadnych w artu jących  rzeczy, t r u d n i ł  
się na k tedy t m a ły m  handlem  d rzew a, 
a zysk p z e z n a c z a ł  na u trzym an ie  ubó- 
g i c t  P użn ićy  naiął dla n ich dom  i stp- 
ra f  $ię o nich , iak troskliwy oyciec. 
W i e l u  ludz,i w spom agało  go w  tym  
chi ześciańskim zam iarze , i w 'krótce 
b y ł  w  stanie pow iększyć sw óy  zasób. 
W ś c ie k ły  pożar ta m o w a ł postępy iego 
ludzkości. Jan  pośpieszy? n a  m ięysre  
ognia , i ra to w a ł  n ieszczęśliwych , w ł a ­
sne narazaiac życie. D o  tych  , k tó rzy  
go od gorliwości iego odw ieść chcieli, 
m ó w i ł : »Jeżeli nie będę szczęśliwy w  o- 
siągnieniu moiego zam ia ru ,  m a m  przy- - 
naym ni iy co p rzek o n an ie , że chciałem. 
ra tow ać .«  O dw ażn ie  śpieszył do potrze­
bujących p o m o cy , w d z ie ra ł  się p rzez  
dym  i p łom ien ie ,  na w ła sn y c h  berkach  
w y n o si ł  ich  z pal *cych się dom ów , i  tak  
ocalał ich życie. D aram i czułych dobro- 
dzLt ió w  w kró tce  by ł w  stanie n o w y  w y - 
budow ać szpital, czćm Ja ł  św ia tu  p rzy­
k ład  , ile przew agi ma nad cnotliw e m  
s e rc e m , p raw d z iw a  i czysta c h rzese ia ń -  
ska nauka.

B a r r ó w ,  i b y ł  na tak ie  z a w a d y  n a t r a f i ł ,  b y ł b y  in »  
p e w n i e  p o w r ó c i ł ,  c b y b a b y  się r o z b i ł  na  m o r z u ,  cc» 
i e d n a k ż e  z w n z a i a c  z r ę c z n u ś ć  i e g o  i n r c z w y C z a y n ą  m o a  
b u d o w y  o k r ę t ó w  .  p r a w i e  n i e p o d o b i e ń s t w e m  »ie z d a '  
ie , a n a w e t  i w  ta k im  p r z y p a d ł  u w y s ł a ł b y  lii d i i ,  d l a  
d a n ia  z n a ć  o  s o b i e ,  W  1. ,82 1 w y p ł y n ą ł  na  >nor*e 
p o d b i e g u n o w e ,  p o d c z a s  k i e d y  Hę z  w y p r a w ą  F r a n -  
k l i n a  s p o t k a ć  n ic  m ó g ł .  Z  p o s t r z c ź c ń  F r a n k l i n a ,  zcla- 
ie  s ię  r z e c z ą  p o d o b n ą ,  ź e  m ó g ł  o b i e e b a ć  b r z e g i  a m c -  
r y k a r is . .  e , a d o  u.yścia r z e k i  M a c k c n z i e ,  te a l b o w i e m  
n ad b i  z e z a  n ie  z d a i c  s i ę ,  a b y  p o d  w y s o k i m  s t o p n i e m  

■ s z e r o k o ś c i  l e ż a ł y  , ia k  d o t ą d  m n i e m a n o .  N a  t e y  ż e ­
g l u d z e ,  5»rówi z a p e w n e  l a t o  ,  to ie s t  , r .i .esiąc S ł e r -  
pieti i 8 2 3 ;  j  d o p i e r o  p o d t c n c z a s ,  ie ż e l i  s ię  tam  i u ś  
z n a y d o w a l  ,  m ó g ł  p r z e p ł y n ą ć  g o ś c i n i e c  B e r i n g o s b i .

Z  F r :  n c  j  i. —  Jedoń  z  d z i e l n i k ó w  p a r y s k i c h  
p o d a i e  n a s t ę p u i ą c ą  l i c z b ę  e i e m p l s r ł o  w  G a z e t  p a r y ­
s k i c h  ,  k t ó r e  n a y w i ę c e y  m a ią  c z y t e l n i k ó w :  M o n i t o r
w y t ł a c i  3 d o  4000 e z e m p l .  D z i e n n i k  r o s p r a w  11000; 
U z i c ń n i k  P a r y ż a  8000; G o n i e c  f r a  R u s k i  5o oo.  Co -  
d z i e r n a  8500 ;  C h o r ą g i e w  b u ł a  35o o ; D z i e n n i k  
h a n d l o w y  /,ooo ;  G a z e t a  F r a n c y i  2 2 0 0 ;  A u r i f l a m m a  
3o o j  H o n s t y t u c y o n i s t a  I 7 d o i g o : o ;  S t e r n i k  i  G w i a ­
z d a ,  G a z e t y  w i e ę z o r ń e , r a z e m  o k o ł o  4uOo. W s z y s t ­
k i e  w y c h o d z ą  c o d z i e n n i e :  ż a d n e g o  n ic  m a d z ie n n i  a  
t y g o d n i o w e g o  l u b  w ty d z ie ń  d w a  i a * y  w y c h o d z ą c e g o .

Eedskcyia J. B en s y, — Druk, T. P i 11 er a.


